
N o ic y  K o k  a n s  nad P o h k ą  ' N o wy  R o i. ja ś n ie je .  

Polski? Serca, ja k  kw ia ty  p u rp u rb m t kw itn ą ,

W  zielony liść najdroższe stroją sie nadzieje,

Więc płyń, o, polska łodzi, no jasność błękitną! 

Pchniemy ciebie, jak wichrem, naszych płuc polepą, 

Na barki eh przeniesiemy— mocni— przez mielizny, 

Sznury żagli zwiążemy z błyskawicy wstęgą,

M y — społem żeglujący do serca Ojczyzny.

Kto nas duchem wyprzedzi? Kto sercem przerośnie?! 

Kimamy Ot s.ę, Ojczyznę, na L}^iCi..il!u o w. t 

Z e 1akośrńxf przy Tobie stali w Twojej wiośnie, 

Jakuśniy stah, kiedy się wzburzyło morze,

Ody krwi fala Lluzyala w Warszawy podwoje, 

Tako wiernie wytrwamy po dni wszystkie Twoje, 

Po wiek wieków, przez wszystkie pogody i burze, 

M y ,  polscy policjanci, wiana Twego Stróże!

O, śpij spokojnie! w ciszy— odpocznij po bojach.

Ucisz serce, co nieraz pękło Ci na ćw ierć,

Bo nad snem Twoim czuwa, wie we złotych zbrojach,

Lecz szary Twój stróż cichy, icierny, aż do śm ierć,.
$

A  kiedy z kotłów wrzawą, z surm bojowych qraniem, 

Znów na baje wyruszysz, jak Archanioł boży — 

M y, polscy policjaiici, jak głaz w progu staniem
l /

A  każdy śmiercią zaniknie drzwi —  i  m e otworzy! 

Twojem jest nasze iyci.e! Twoją krew jest nasza, 

Traw ~V ite.i*’si.U t u'Ł zt 'ł ei Tl f v ule <n 

Przylecą jak  yołębie do Twych'utop z poddasza, 

Oddać oddech ostatni na Twe. rozkazanie:. 

ir  ciszy wielkiej gotowi, milczący. Le.z słowa. 

Najpokorniejsi słudzy w *wej miiezącti dumA, 

Czeka/my: Ty, rozkazuj. Polsko piorunowa,

A kaidy z nas swe życie da Ul,— jako umie.

Ojczyzno! spójrz po swoich szerokich rozłogach, 

Gdziekolwiek w loiclkim trudzie Twój los się wykuwa, 

Pośrodku miast kamiennych, na rozstajnych drogach
t •

Wszędzie jeden z nas cichy i  milczący czuwa,
aj.

Oct wschodu do zachodu,— od k?-ańca do krańca, 

Tędy polski kraj sięga, jak serce otwarty,

Wszędzie jeden z nas cichy, jak żołnierz u szańca, 

Twego strzeże imienia, o karabin wsparty.

Ręce splótłszy potężnie, związani sercami,
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t Czuioamy w noc i we dnie, a Orzeł nad nami 

Złotym szponem, śnieżysty, broni Twej potęgi-, 

Ojczyzno! Gdy sie Twoje anioły uznoją,

.Choćby nawet stróżowie usnęli pancerni,

Wtedy sercem zawołaj na straż czujną Twoją- 

M y staniemy na baczność,— aż do śmierci wierni!

KORNEL MAKUSZYŃSKI

N,la przełomie starego i nowego roku, na samej 
krawędzi n iew iadom ego jutra staje Naród polski i wypatruje 
oczy w ciemnie tajemnicy przyszłości.

Przodem Wódz, kołem mędrce narodu: politycy, statyści, 
stratedzy: dalej wszystkie, równe sobie stany.

W zadumie i skupieniu zbierają mędrce w i jedno 
wszystkie w iadom e: dokonanegu trudu wyzwolenia z niewoli, 
mozołu ku państwa budowie, rycerskiej ofiary ze krwi,'ofiary 
narodu z bolu, bez łez i złorzeczeń, jeno zawziętego w wytrwaniu, 
wiary w sprawiedliwość, miłości biiźniego — wartości i czyny 
Narodu.

Zebrane pracowicie przesłanki w.ąża logiką W wywód 
sasły — w żagiew świadomości.

Naiód ją pierze w uznojone dłonie i nabożnie zapala 
u ognia swego Znicza. *

Żagiew zakwita jasnym płomieniem przewidywania 
przyszłość..

Marud zwierza płonące swoje prawo do przyszłości 
Wodzowi.

On ujmuje tagiew pewnie i świadomie, nagłym ruchem 
wznosi nad głową górnie, a w y s o K O  — rozświeca mroki idącego 
czasu:

„W imieniu Polski wołam: je s te m !11
fccho przyszłości odpowiada z m iokow:
„Jestes, Po lsko“ ...
Mai ód chyli głowy:
.Am en"

Wód? ogniste kuło zakreśla nad głową i miota żagiew 
praw Polski w mi oczne głębie Jutra:

„Bądź jasną, przyszłości"
Ogteń rozpada się na tysiączne ptemyki.
Fatum chwyta gorejące ognie i zawiesza w ciemnościach,’ 

jako gwiazdy na niebie, w znaki tajemne spełnień i mających 
stać się dokonań.

Maród wytęża oczy i wpatruje się w te znakł wieszczące 
mu przyszrość: '

„Mędrce, czytajcie!" wzywa.
Żyły im nabrzmiewają na wysokich c/ołach z wysiłku 

myśli i wysiłku woli — odczytują z gwiazd:
„Księga mądrości"..'.
„Miecz rycerski" ..
„Młot ■ kielnia złączone"...
„Dłon.e z gwiazd, uściśnione",
..Wszystko glorją związane!"
Maród wola:
„Zorza — wschodzi zorza!"
Tak Rok Nowy Polsce-wschodzi, rok tysiąc dziew ięćset 

dwudziesty i pierwszy — rok sprawiedliwości i c iężk iego 
trudu. 1

Maród go wita-
„Dam ten trud Ojc2yźme, tak mi Boże pom agaj!"
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